
PROMIEŃ
M IE S IĘ C Z N IK

M Ł O D Z IE Ż Y

GIMNAZJALNEJ
LISTOPAD 
Nr. 2. 1937 r.

ROK XIII.



C z y  w i e s z  o tym,
że n a s t ę p n y  numer
„P rom ien ia” będzie

111
NUMEREM OD ZAŁOŻENIA

K A R A  Ś M IE R C I
moralnej, grozi tobie, który 
choć u m i e s z ,  nie napiszesz 
a r t y k u ł u  do tego numeru.

NUMER G R U D N IO W Y

m usi b y ć

zasypany artykułami !!!

TERMIN 10. XII.



RO K  XIII. L istopad  1937 r. Nr. 2.

I tyle tęcz zapalisz na swym niebie, 
Ileś za m łodu życia w chłonął w siebie.

P R O M I E Ń
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjum Im. Marsz. Polski 

Józefa Piłsudskiego w Ostrowie Wlkp.

K ierow nik w ydaw nictw a 
Ożegowski P.

— R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny 
Prot. dr. J. Jachim ek Pałys F eliks/

Powiedział...
"7e w zrasta jącą  szybkością ogarniało  nas słuchaczy znu- 

zenie. Kilku, kolejno w ystępujących  m ówców, wygłosiło 
sw oje przem ów ienia „ trącące"  z lekka szablonem  w szystkich
m ów  okolicznościow ych.

„Tak każdy pow iedział, co w iedział", Pow tarzali się. 
N a dom iar w rażen ia  sło ta poczęła  dokuczać naszym  „noż­
nym " palcom  przez n iezbyt całe skarpe tk i i nie pam iętające 
osta tn iego  „żelow ania" trzew iki.

Na trybunie  ukazał się now y prelegen t. W ysoka, w y­
niosła  postać  w wojskowym , oficerskim  m undurze. Na m ar­
sow ej tw arzy  m aluje się w zruszenie.

Z aczyna mówić, w yjaśnia sw ą obecność na trybunie. 
N asza do tychczasow a reze rw a  w stosunku do m ów iącego 
łam ie się. Silny i żyw y głos przyciąga uw agę słuchaczy, za ­
ciekaw ia i nastaw ia  przychylnie.

Mówi... M ówi o swej roli p rzedstaw iciela  generała , o d o ­
w ódcy w ojska, ku uczczeniu  k tórego w staw iono pom nik-głaz. 
Ja k o  członek  tej Arm ii z niezw ykłą dok ładnością  i barw ą 
w yjaw ia swoje w spom nienia z tych czasów , k tó re  były cza ­
sami w alki, pośw ięcen ia  i heroizm u, a w k tórych to czasach 
spo łeczeństw o nasze ze tknę ło  się z tymi bohateram i, en tu ­
zjastycznie w yrażając  im uczucia sym patii. P rzedstaw iciel 
sw ych żołnierzy daje w yraz sw oich w zajem nych, serdecznych  
uczuć dla tego spo łeczeństw a.

słow ach jego p rzeb ija  radosna  nu ta  m iłych w spom ­
nień,yspleciona zarazem  z żałością spow odow aną  tvm, że te
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miłe w spom nienia są już tylko... w spom nieniam i. Słow a te 
są  tak  proste, serdeczne i zrozum iałe a jednocześnie k ry ją  
w sobie tak  głęboką treść  i pa trio tyczne  uczucia, że pory­
w ają  słuchających i silnie, długotrw ale chw ytają  za serce.

Spoglądam  wokoło. W szyscy słuchacze są n ap raw dę  
zajęci tym, co mówi ów żołnierz - legionista, jeden  z tych b o ­
hatersk ich  w skrzesicieli Ojczyzny. Nie jeden  z w idzów  łączy 
zapew ne swe w spom nienia z tam tym i radosnym i, żo łn ier­
skimi.

P a trzę  znów  na  m ówcę W łaśnie w ezw ał zebranych  do 
odśp iew an ia  pam iętnej „Roty". P ada ją  dum ne i bu tne słowa 
pieśni podjęte j przez w szystkich.

A  tym czasem  oficer - p relegen t stoi „na baczność1', p ra ­
w a ręk a  przy daszku  w ojskow ej rogatyw ki, głowa pod n ie ­
siona^ zasłuchana. Pom yślałem  przez chwilę, że tą  postaw ą, 
ruchem , m arsow ą tw arzą, szarym  m undurem  i całym  swym  
w yglądem  przypom ina mi W odza M arszałka  R ydza •  Śm igłego 
odb iera jącego  defiladę całej, ukochanej, Jem u  posłusznej 
Arm ii polskiej.

Ten m ów ca umiał m ówić. Nie tylko „pow iedział, co 
wiedział*', ale pow iedział co serce  jego w iedziało, a co my 
w szyscy  doskonale  wyczuliśm y.

„T. Z. O. N /1 III a.

Niezwykły hrabia i chłop.
\A I  m niem aniu w ielu h rab ia  i chłop, to p rąd  dodatn i i uje- 

mny, k tóry  ze tknąw szy  się pow oduje k ró tk ie  spięcie,
P rzecież  h rab ią  musi być człow iek z za d artą  dum nie głową, 
n iecierpliw ie uderza jący  szp icru tą  o cholew y sw ych bu tów  do 
konnej jazdy. Chłopem  zaś to w ylękłe o bdarte  stw orzenie, 
k tó re  m nąc b rudną czapę w brudnych łapach , bełkoce : Ja sn y  
pan ie  ! Ja sn y  panie. to: c i ! A h rab ia  nic, tylko Woła : „S łuż­
ba 1 — Precz  z tym irpańcem  !"

D ow iedziaw szy w ięc się, że „N iespodziankę, sztukę 
o chłopie, napisał h r a b i a  K. H. Rostw orow ski, w ielu nie 
pójdzie, na nią m ów iąc: „C ie, c ie! Pańsk ie  zabaw ki. Bo to 
taki chłopa zna? Co on tam wie ’?

Kto jednak  sprzen iew ierzy  się wzniosłej zasad z ie : „ W a ­
ra  burżujom  od ch ło p a”, ten  obejrzaw szy  „N iespodziankę*1, 
zdum ieje się. I zaraz nasunie  mu mu się py tan ie , skąd  tak i 
a ry s to k ra ta  potrafił p rzejrzeć do dna p roste  serca ludzkie.
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Czem u nas tak  w zruszają  jego b o h a te rzy ?  O dpow iedź p rosta  : 
R oztw orow ski w człow ieku szuka tylko człow ieka, nie zaś 
żadnego półboga ale rów nież i żadnej bestii.

Trzym ając się tej prostej, a tak  trudnej do p rzep ro w a­
dzenia zasady , R ozstw orow ski napisał: Ju d asza  z K ariothu, 
C aiusa C ezara  Caligulę. P rzep row adzkę . — U m ety i inne.

Sam też pow iada, pisząc o przyczynie pow stan ia  „ Ju d a ­
sza z K ario th u /' że pociągnął go tu tylko d ram at człow ieka 
jego n ieszczęście a nie zbrodnia.

Je d n ą  ma tylko w adę au to r „N iespodzianki" : p isze tylko 
dla ludzi, nie zaś dla poszukiw aczy sensacji, k tó rzy  w tej 
pogoni porzucają  tak  nadzw yczaj kłopotliw y organ ciała  
ludzkiego, jakim  jest mózg i serce. Siła i w artość sztuki... Roz- 
tw orow skiego  tkw i nie w bogatej akcji i w spaniałych d ek o ­
racjach , lecz w Przedstaw ien iu  w alki i burzy huczącej w se r­
cu ludzkim . Mimo to, kto Pójdzie na „N ie sp o d z ian k ę /1 ten  
z zapartym  oddechem  będzie p a trza ł na  p rzesuw ające  się 
na scenie postacie.

Nic tu tkliw ego sentym entalizm u, nic tak  m odnego, 
zw yrodniałego naturalizm u w rodzaju  Ja lu  K urka, czy Z e­
gadłow icza, a jednak  sztuka poryw a i w zrusza.

T aką to już dziw ną moc m a ten  k rakow ski a ry s to k ra ­
ta, nękany  chorobą. M oże w tym  nieszczęściu  osobistym  leży 
to, że potrafi zrozum ieć i oddać n ieszczęścia drugich.

R oztw orow ski mimo, iż jest człow iekiem  o głębękiej 
w iedzy i myśli, nie poszedł drogą w ielu rzekom ych gen iu­
szów i postępow ców , lecz został tw ardym  chrześcijaninem . 
I to też w ażne dla zrozum ienia jego tw órczości. Nie rozw i­
ja on co p raw da  sw ego chrześc ijaństw a, jak pstry  sz tan d ar 
d la  oka  innych, lecz na każdym  kroku ćicho i stanow czo, 
a przez to głośno, s tw ierdza  swoje „ C re d o /1 Kto czytał jego 
felietony naukow e w ,,K urierze P o z n a ń sk im /' ten  wie, kim  
jest R oztw orow ski — au tor i kim R ostw orow ski — ch rześc i­
janin.

P oprostu  na zakończenie : Idźcie na  n iezw ykłą sztukę, 
n iezw ykłego człow ieka.

G rzela

Sprawiedliwość ludzka jest tylko wtedy trochę bliższą 
Bożej, gdy z siebie samej na rzecz przebaczenia

abdykację uczyni.
Zi K o^śt^-Szczucka
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„Expo 1937”
W rażen ia  z w ycieczki do Francji.

(Ciąg dalszy.)
Pierw sza część mego reportażu pow itała cała burza krytyki. 
Nie zw racałem  na to uwagi, idąc śladami pew nego m iernego 
zresztą „poety” gim nazjalnego, którego nierów nie goręcej k ry ­
tykują. Dopiero artykuł zam ieszczony w niniejszym  num erze 
a mówiący, że : „takie coś, to lada Salcia nap isze”, w strząsnęło  
mną. W ołam : mea culpa i obiecuję popraw ę. Czy mi się to 
udało, nie wiem. O cenę pozostawiam  P. T. Czytelnikom . P onie­
waż jednak owa „S alc ia” pośrednio w płynęła na zmianę mego 
sposobu pisania reportażu, uważam za słuszne pośw ięcić jej, po­
cząwszy od dzisiejszego artykułu  całą moją pracę.
A więc : „ S a lc i  —  a u t o r .  (Coooo ? Kier. Wyd.)

D óźnym  w ieczorem  w yruszyliśm y pociągiem  pospiesznym  
1 w  stronę granicy francuskiej. K ażdy, jak  mógł najw ygod­
niej u lokow yw ał się w w agonach.

W ielu jednak  zasnąć nie może. K w estią  spęd za jącą  
sen z pow ieki, to sp raw a dew izow a. M arki tu rystycznej, jak 
w iadom o, wyw ozić nie wolno. P rzep isu  tego pilnuje się, jak 
nas p rzekonyw ano , bardzo  ściśle, gdyż m arkę tak ą  m ożna 
bardzo  korzystn ie wym ienić za granicą

Nie każdy jednak  zapasu  p ien iędzy  się pozbył- 
Nic w ięc dziw nego, że z lękiem  ogrom nym  czekał stacji g ra ­
nicznej-

Na gw ałt w ym yślano sposoby  najracjonaln iejszego  po z­
bycia się m arek, w zględnie nabycia  ich. Nie zapom niano 
też o w agonie restauracy jnym , gdzie nie mało w siąkło m o­
nety. Na szczęście pociąg zatrzym ał się na dłuższy, bo 1-go- 
dzinny postój w S tu ttgarcie. N apełniła  się w ięc tam  re s ta u ­
rac ja  po brzegi członkam i naszej wycieczki.

Z radośc ią  spoglądali na  zajadających  z ape ty tem  z o- 
k ien  w agonów  ci, k tórzy  b ęd ąc  posłusznym i literze p raw a, 
w ydali m arki do ostatn iego feniga w N orym berdze. N ie­
jedni znaleźli n aw e t czas, by pobiec na m iasto i p rzynieść 
nalepk i hotelow e. Byli w m ieście tym zaledw ie godzinę, w a ­
lizki ich jednak  pyszniły się bajeczn ie  ko lorow ą n a lep k ą  
hotelu  stu ttgarckiego.

R esztę nocy spędziliśm y pogrążen i w© śnie, D opiero  
około godziny 4-tej nad  ranem , obudził nas głuchy tu rk o t 
kół w agonu. Pociąg p rze jeżdżał przez długi m ost na R enie. 
R ozespane tw arze  w ycieczkow iczów  przyległy do szyb, podzi-
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w iąjąc w spaniałą, choć w tym miejscu jeszcze nie najw iększą 
rzekę Niemiec.

O kazuje się, że już m inęliśm y niem iecką stację g ran i­
czną Kehl i jesteśm y już obecnie na terytorium  „R epubliąue 
F ranęa ise ."

Pociąg staje w S trasburgu . Pogoda n ieste ty , nie dop i­
suje. Cienkie strum yki w ody spływ ają po szybach. T en  i ów 
drzem ie jeszcze skulony w kącie przedziału .

R uszam y dalej. K ażdy z zaciekaw ieniem  te raz  tkw i 
w oknie, chcą znaleźć różnice w krajobrazie , i stro jach m ija­
nych ludzi. Nie bardzo  to się udaje. Różnic m iędzy Niem ­
cam i południow o-zachodnim i, a tą częścią F rancji, nie m a 
praw ie żadnych.

Na jakiejś stacji w siadają  do w agonu żołnierze ko lo ­
nialni. Nie zw racam y im uwagi, że w agon zarezerw ow any , 
radzi, że m ożna z kimś pom ów ić. Zw łaszcza ważnym i czu­
li się „F rancuzi,ł,czyli w ładający  jako tako  językiem  francu­
skim. M ów ię „jako tako", gdyż ucznia m ów iącego biegle po 
francusku na w ycieczce nie spotkałem . W prost p rzec iw n ie : 
w ycieczkow iczów  znających  dobrze  język niem iecki nie b ra ­
kło.

Żołnierze owi, stacjonow ani gdzieś w północnej A fryce, 
opow iadali bardzo  chętn ie, radzi jeszcze, że takich m ają u- 
w ażnych słuchaczy. N iestety, nie rozum iejąc z tej dyspu ty  
ani słow a, nie mogli mi w spółkoledzy  tłum aczyć każdego z d a ­
nia. U sunąłem  się w kąt, rozglądając się przez okno. 
Zbiegające się to ry , liczne dom y i w iększy ruch na d o s ­
konałych asfaltow ych szosach, w skazyw ał na to, że zbiżam y 
się do jakiegoś w iększego m iasta. W rychle też w toczył się 
„rap id" na dw orzec w N ancy.

Z pospiechem  opuszczam y wagony, ustaw iam y się dw ój­
kam i i w ychodzim y do m iasta.

Ruch uliczny duży nie im ponow ał nam  już tak  bardzo  
po ożyw ionej N orym berdze. M im ochodem  dow iedzieliśm y 
się, że N ancy z departam en tem  liczy tyle sam ochodów , co 
Polska.

Chw ilow o jednak  in te resow ała  nas najbardziej sp raw a 
śn iadan ia. D obrnęliśm y w reszcie do n iedużej, w należytym  
stopn iu  brudnej jadłodajni.

G łodni nie zw ażaliśm y zbytnio na higienę. Z etknęliśm y 
się tu  po raz p ierw szy  z kuchnią francuską. Jak ie ś  sała tk i, 
bułki długie na przeszło  m etr, to  pożyw ienie F rancuza.

Ledw ieśm y skonsum ow ali śn iadan ie, już każą  nam  się 
zb ierać się na zbiórkę. Idziem y złożyć w ieniec na pom niku



Str. 6 P R O M I E Ń Nr. 2

S tanisław a Leszczyńskiego, stojącym  na placu jego im ienia, 
p rzed  pałacem , w którym  były ten król polski m ieszkał.

U staw iliśm y się p rzed  pom nikiem  oraz w ysłuchaliśm y 
przem ów ienia  inż. Kem pfa, tow arzyszącego naszej w ycieczce 
o roli, jaką odegrał nam  rodak  S tan isław  Leszczyński na  tej 
ziemi. D ow iedzieliśm y się, ile zaw dzięcza N ancy tem u k ró ­
lowi. W znosił on w spaniałe  gm achy i pom niki. Założył p rze ­
p iękny  park. Całe m orze róż w praw iło  nas w zachw yt i o- 
durzen ie  swym zapachem , gdyśm y później park  ten  oglądali.

Po przem ów ieniu delegacja, złożyła w ieniec na pom niku 
przy chóralnym  śpiew ie naszego hym nu narodow ego.

W prost z p lacu poszliśm y zw iedzić m uzeum  tam tejsze. 
T ak  po muzeum, jak i po m ieście całym  oprow adzali nas 
studenci - Polacy, a w łaściw ie studenci - m ów iący po polsku, 
gdyż przew ażnie byli to żydzi, w ysiedleni n ieraz z Polski, 
co nie p rzeszkadzało  im p rzyznaw ać się do Polski, jako 
swej ojczyzny.

Po obiedzie i krótkiej chwili w olnego, nastąp iła  zb iórka 
a o 16,20 odjechaliśm y do Reims.

P rzestrzeń  m iędzy Nancy, a Reims przebyliśm y szybko. 
Ju ż  o 19,41 w ysiadaliśm y na dw orcu  „G are M a rn e ” w stoli­
cy Szam panii.

C zekała nas tu przygoda. D w orzec jest obstaw iony  p o ­
licją, um undurow aną i uzbro joną od stóp do głów. A ut c ię­
żarow ych po bagaż nasz ani śladu. Siedzim y przym usow o 
w ,,hallu" dw orca  zerkając  p rzez szyby na plac p rzed  dw or­
cem, nadarem nie  usiłując zgadnąć, co nas czeka i co m a p o ­
gotow ie policyjne oznaczać. Rychło rzecz się wyjaśniła. 
Z bocznej ulicy w yjeżdża auto  p an cern e  i staje, tuż p rzed  
gm achem  dw orca. W  chw ilę po tym  w yłania  się czoło po­
chodu z czerw oną flagą na czele. Z aciśnięte pieści w znoszo­
ne, przy okrzykach, w górę, św iadczą  .dob rze  o nastro jach  
i p rzekonan iach  tej grupy ludzi.

Pochód bardzo  liczny, budził ogólne zaciekaw ienie  
w śród  całej w ycieczki. L edw o przeszed ł, au to  pancerne  p o ­
dążyło  za nim, policja opuściła dw orzec, nad jechały  c ięża ­
ro w e  sam ochody po nasz bagaż, słow em  : m iasto  p rzybrało  
norm alny widok.

U lokow aliśm y się w ygodnie w hotelu, pozostaw iając  zw ie­
dzan ie  na dzień następny .

Rychło rano  już nad jecha ły  cz te ry  duże autobusy, m a­
jące zaw ieźć nas na pola b itew  w Szam panii. Zaraz po śn ia­
daniu  zajęliśm y w nich m iejsca. P rzez  w ąskie uliczki Reims
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w ydostaliśm y się na przedm ieścia. Ślady w ojny są jednak  
jeszcze w idoczne na dom ach m iasta.

Pow oli w spina się au tobus na w zgórza o taczające  m ia­
sto.

W jeżdżam y w las. Szofer w skazuje na m ałą, naw pół 
zap ad łą  kopułę betonow ą, leżącą  tuż przy szosie. O bjaśnia 
nas, że to Posterunek  obserw acy jny  arty lerii n iem ieckiej 
ostrzeliw ujący przez 3 la ta  Reims. Jedziem y  dalej. Nagły 
zak rę t i dziw ny w idok o tw iera  się p rzed  naszym i oczym a.

O lbrzym ie pole pokry te  n iepozornym i, w yrów nanym i 
krzyżam i. C m entarzysko  w ojenne.

P rzew odnik  objaśnia nas, że to cm entarz w ojsk n ie ­
m ieckich. Leży tu przeszło 6 tysięcy ludzi. Dziwny jakiś m a­
jesta t i sm utek wieje z czarnych  krzyży. P rzez bram ę, p rzy  
której stoi stróż cm entarza, beznogi inw alida w ojenny, z p ie r­
sią okry tą  m edalam i. W chodzim y na cm entarz . Ileż tu  naz­
wisk p o lsk ic h ! Ginęli nie w iedząc dla kogo i po co w alczą. 
D ow ództw o naczelne nie bardzo  o nich się troskało. ,.Niem ­
cy m ów iący po polsku" — tak  ich przecież określano .

Lecz czas już jechać dalej. Jeszcze  jeden  rzu t oka na  
to sm utne m iejsce i już jedziem y dalej.

Z dala już w idać dw a nagie zupełnie w zgórza, z k tó ­
rych jedno m a ścięty zupełnie w ierzchołek, jakby  ręk a  ol­
brzym a. D ow iadujem y 9ię, że ow ą niszczycielską ręką  był 
tylko tygodniow y, n ieusta jący  dniem  i nocą ogień hu rag a­
now y na to m iejsce. P ęka jące  pociski zniosły cały szczyt 
wzgórza.

Przy drodze spo tykam y liczne tab lice  z n a p ise m :
„Nie oddalać  się ze ś c ie ż e k ! 
N iebezp ieczeństw o śm ierci.-

Pola te są tak naszp ikow ane bom bam i, że n iem ożliw o­
ścią było ścisłe uprzątn ięc ie  ich. Leży w ięc tu taj ca ła  moc 
pocisków  nie w ybuchłych.

D ojeżdżam y do w zgórza N auroy. Tu przez kilka m ię- 
sięcy w ażyły się losy F rancji. Tu po V erdun najk rw aw sze 
było m iejsce zm agań się dw óch w rogich armii. Z c iekaw o­
ścią spoglądam y na w zgórze. Całe po k ry te  jakby m ałym i 
kopczykam i. To leje po granatach . Do dziś nie rośnie tu ­
taj ani jedno drzew ko, — ani krzak, — ani traw a  należy

Miniona sława tyle jest warta, co 
chleb zjedzony w roku zeszłym

B. Prus
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do rzadkości. W szystko pokryw a biały proszek  w apienny. 
W zgórze N auroy p rzed  w ojną było podobno pięknie z a le ­
sione. W ojna w ykarczow ała  las lepiej, niżby to zrobili d rw a­
le. Idziem y pieszo na szczyt.

W prost nie chce się w ierzyć jak mogli tu wogóle lu­
dzie istnieć, Posiłki nie nadchodziły , amunicji brakło , nie m ó­
w iąc już o jedzeniu . Żołnierz krył się w lejach w yżłobionych 
p rzez  działa w ielkiego kalibru, gdyż z daw nych okopów  
śladu nie pozostało. Tu dopiero  m ożna ocenić zalety  i w a ­
lory  francuskiego p iechura. Z w racają  naszą uw agę potężne 
bloki że l-betonow e w bite w ziem ię.

— To m iejsce to grób obsługi gniazda karab inów  m a­
szynow ych francuskich — objaśnia nas przew odnik .

G niazdo to połączone było kory tarzem  podziem nym  
z kw ateram i podziem nym i, k tó re  potem  oglądaliśm y. P ew ­
nego dnia fatalny jakiś pocisk  w ybuchł tak  n ieszczęśliw ie, 
że zaw alił ko ry tarz  podziem ny.

O bsługa w ten  sposób została  żyw cem  pogrzebana. 
N ikt im nie mógł przyjść z pom ocą, choć przez o tw ory 
strzeln icze słyszeli w ołania  sw ych tow arzyszy  broni. C ier­
p ien ia  ich p rze rw ał jakiś litościw y pocisk  od innych. M usiał 
być bardzo  w ielkiego kalibru, gdyż wbił cały schron b e to ­
now y w ziem ię, m iażdżąc oczyw iście obsługę. To co oglą­
daliśm y, było w łaśnie szczątkam i ow ego gniazda karab inów  
m aszynow ych.

Lecz nie czas na rozw ażan ia, choć te siłę rzeczy cisną 
się do głowy. Dążym y w ytrw ale  d a le j: P o  drodze znajduję 
tam  trochę  znajduję tara bom by s ta re , poch łan iacze  od m a­
ski gazow ej, s ta re  m anierki i inne w ojskow e przyrządy . D o­
chodzim y do szczytu w zgórza- Tu m ieści się wejście do 
podziem nych schronów  żołnierzy. W ąskim i, oślizgłymi z w il­
goci stopniam i dążym y do podziem i. M igotliwe płomyki 
św iecach  nie bardzo  ośw ietla ją  m roczne kory tarze . Idziem y 
coraz niżej. D opiero na głębokości mniej w ięcej trzeciego 
p iętra , dochodzim y do w łaściw ych k w ate r wojskow ych. K w a­
tery  te m usiały być budow ane tak  głęboko, gdyż w p rzec iw ­
nym  razie uległyby zasypan iu  przez bom by, bijące na po ­
w ierzchnię.

R ozglądam y się po m ałych celach, gdzie przebyw ało  
n ieraz  k ilkunastu  ludzi. Pow ietrze  stęchłe  i duszne zm usza 
4o opuszczenia tych podziem nych koszar. Z radością  w dy­
cham y św ieże pow ietrze. R ozglądam y się ze szczytu. Cisza 
i kom pletna pustka , to p ierw sze i jedyne w rażenie.

S iadam y do autobusów . O puszczam y pola walki. M u- 
sim y przecież  poznać i inną Szam panię. W szak  to ojczyzna
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szam pana. P rzez okna śledzim y n ieskończenie  rozległe w in­
nice. A utobus mija ciche o ciasnych u liczkach m iasteczka. 
Domy o w ąskich oknach, dużo zieleni, żywo przypom inają 
N eapol, czy inne południow o - w łoskie m iasta, podziw iane 
na  ek ranach , czy fotografiach.

(ciąg dalszy nastąpi)

M. B anaszkiew icz

Podsłuchana rozmówka.
D o  długim oczekiw aniu  ukazał się nareszcze. Jed n eg o  dnia 
1 około w ielkiej p rzerw y  g ranatow y tłum  patrzy ły  czerw o­
ne plamy. W olnego m iejsca pod ścianam i ani na lekarstw o. 
M ury groziły pow yginaniem  się od tych podpór. W szystko 
trw a  w bezruchu. N iekiedy tylko głowa zatoczy klasyczny 
łuk od ściany na piersi i z pow rotem , naśladu jąc  p rzem ądre  
po tak iw anie. Tu i ów dzie śmiech gruchnie i pięść z nadm iaru  
zachw ytu spada  na ram ię sąsiada. Uw agi sypią się jak  z rę ­
kaw a. W  jednym  kącie już go p rzeczy tano . T eraz w ięc język 
w  ru c h ; k ry tyka  co się zowie.

— Z tym Prom ieniem  mogliby dać się zaorać. P raw ie 
nic porządnego  w nim nie ma. R edak to r s tęka  na b rak  
m ateriału  i sili się to w yrazić w ykw intnie...

— A ty co byś pow iedział na jego m iejscu?
— Nie bój się. Um iałbym  dać coś lepszego niż Parę 

kulaw ych i zw ietrzałych frazesów .
— No, no, nie bądź  taki m ądry Pam iętasz  jak się to 

„sp itw ano" z polskiego i to na takich g łupstw ach?
— Spokój panow ie — bo jeszcze się pobijecie.
— To cię nic nie obchodzi.
— Prom ień jednak  jest do niczego. — Takie nap rzy - 

kład  ,,E xpo” każda Salcia po trafiłaby  napisać. Z resz tą  co tam . 
O „nich** nie m a co mówić. Podobno i tak  naw et genialna 
kob ieta  ma tyle rozum u, co dw ie kury a cóż dopiero  zwykła...

A le z tym Expo. Co za żyw e, ładne  i dow cipne migawki 
np. mogły pow stać po tak  bogatej we w rażen ia  podróży . 
A tak... Boże broń  następny  num er p rzed  dalszym  ciągiem  
w takim  samym stylu!

— N astępny  „p łód” o m ało nie w yczerparł w szystkich 
b ęd ący  do rozpo rządzen ia  cudzysłów.

No i w reszcie ta poezja „Zycie.” Ile czaru nosi w so­
bie to słowo. G łębia myśli uderza, jak obuchem . W yobraźn ia
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bucha  w prost z każdej naw et kropki nad  i.
— Przypom nij sobie bracie, jak to w yglądało n a p ra w ­

dę. Idzie ci sobie taki typ  p rzez „K olejów kę”, W ygląda 
w spaniale; bary  szerokie, spodnie szerokie, szeroki lam pas 
i głow a szeroka. P atrzy  z pode łba przez ludzi i przez oku­
lary , jak przez szkło (zda się mówić: „Nie istn iejesz dla mnie 
szary  tłum ie, noszę cię w dziuraw ej sk a rp e tce )/1 R ęce w k ie ­
szeniach, w ystępu jące  łokcie grożą przechodniom . No i ta 
sp inka  — w prost zabó jcza; długa, w ąska, w ykrzyw iona jak 
k o b ie ta  w tańcu, m iłośnie obejm uje te czarne kędziory , k tó ­
re były pow odem  tych łez i... paczek  z ciastkam i. —

— A pam iętasz  Ju lek , jak to te dw ie ob racały  się za 
nim  w tedy? W ysoce m ało ucieszny w idok.

— A co zrobiłbyś Robinsonow i, a lbo  w spom nieniom  
z R ozew ia?

— Te są nie złe. P raw da. A le zobacz sobie, co b łędów  
w  tym  „Prom ieniu .” To z pew nością  chochlik kozły pow y­
w racał, — a m oże w oda w zdrobniałym  b rzm ien iu?

— Ech daj z tym spokój. Są p rzecież  i w cale ładne 
kw iatk i. P odobają  mi się — Z ybała, E rte . Tu jest jakiś po ­
sm ak poezji. A lbo sp raw adzan ie  z w ycieczki kajakow ej też 
p raw ie  n ienaganne. I film do najgorszych nie należy.

— Ale już genialne jest po prostu, to szukanie tem atów . 
Kogo tu winić o to, czy tego  „ p o e tę ” czy czw órę? To nic 
jednak  — podobno „orane tyrtum  pyrtum ' — najgorsze p ie­
rw sze 50 lat. Tak sam o i „faktow i koedykacyjnego kursu 
języka angielsk iege” nie było „w arto  pośw ięcać” tych „kil­
ku słów .”

— Stój no, stój. Coś się tak zagalapow ał. N apisz sam 
co lepszego. NaPisz tak ą  balladę. Założę się o dwie szneki, 
że nie naPiszesz.

— Co-o-o!? Z resztą  takich seper-u ltra  — now oczesno—Po­
etyck ich  ballad  że Potrzebuję  w ypisyw ać. Stać mnie na coś 
lepszego. Takiem u Jankow i też nie pozw oliłbym  tak  kończyć.

— „ach; w szystko PrzePadło...
...s tracone....

...już nie wróci... — ach...
G dzie tu sens, pow iedz mi gdzie? P rzecież  sm utek w łaśnie 

n as tra ją  do muzyki. Skrzypce potrafiłyby  w ypłakać żal, ro z ­
pacz, one w ypow iedziałby  skargę rozdartego  serca.

W iesz — m asz jednak  rację. Ten koniec się nie udał...
W iecie có w am  Pow iem  — Chodźm y. — Obóz w K ow ańcu 

„C hadubińsk iego" jest dobry, sp raw ozdan ie  TTZ, refe ra tu
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„Zdrow y zad u ch ” - o Pardon — „Zdrow y duch w zdrow ym  c ie­
le, czy też zdrow e cielę w zdrow ym  ciele,” także. R eszta  b a r­
dzo dobra. Je d n a k  P rzerw a się kończy a my nic nie P rzetłum a­
czym y. Chodźmy.

K onieczny Heronim

Marzyciele.
Przez dni młodości wielu pewnie ludzi
Wije się piękna, złota baśni nić.
Która im każę wciąż w życiu się trudzić 
Dość marzenia... o miłości śnić...

Co im dziewczynę kochać każę z dala,
Domki budować te wyśnione... z kart 
I marzyć w nocy bezsennej pozwala 
O kimś, kto może tego nie jest wart.

Zbawę i miłości posiąść — marzy.
Choć siły traci w kraju marnych snów.
A ż mu, starcowi, rój złudnych miraży
Prześnionych raz, przed oczy wróci snów

I choć mu nieraz brutalne, silne życie 
Potarga w strzępy tę marzenia nić 
Oni ją przędą dalej tak pracowicie !
Do śmierci będą marzyć śnić. -S -

Bo w lotnictwie dobrze jest...
D o  długich a uciążliw ych pielgrzym kach po różnych i w ielu 
• gab inetach  lekarsk ich  w Poznaniu  i w W arszaw ie, nikt 
nie dow iedział się odrazu, czy zdolny i zdrów  — czy też  
nie. C zekał więc w dom u na zaw iadom ienie o przyjęciu  na 
pilotaż.

Zaw iadom ienie przybyło, ale m usiało pójść za nam i —  
n ad  m orze, do Rozew ia.
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No i w yobraźcie  s o b ie ! Obóz w R ozew iu (II turnus) 
kończył się 28 lipca a w zaw ezw aniu  w yraźnie p is z ą : dnia 
30 lipca staw i się pan X w U stianow ej. P o  dokładnym  ro ­
zejrzeniu  się stw ierdziłem , że w O strow ie będę  aż — 4 go­
dziny.

- • •
U stjanow a Szybow cow a, to tylko nazw a stacji kolejow ej 

w  woj. lwowskim. W ieś zaś, obok której obozow aliśm y, n a ­
zyw ał się Rów nia N ajbliższa m iasteczko U strzyki - Dolne było 
oddalone  od nas o 4,5 km.

M iasteczko tak ie  sobie, ale m ieszkańcy — zachow aj 
Boże, sami praw ie żydzi. Rusinów  też m asa a sk lepy  praw ie 
w szystkie w rękach  żydów  (Fryzjer Polak). A le żydzi byli 
„dobrze w ychow ani", sami schodzili z tro tuarów  (nauczył ich 
podobno  tego poprzedn i turnus lipcowy).

A  w obozie, jak w obozie. Życie pyszne. Je d zen ie  jak 
zw ykle w obozach — znośne. Jed y n ie  m ięso było (może tam  
m ają innego rodzaju  krowy) straszn ie  tw arde . I to nie kilka 
razy, ale stale. Na skargę odpow iedział nam  dow ódca, że 
tw ard e  m ięso daje w ięcej kalorii.

K olacje zaś były „w yborow e", w ciąż kasza, ale ta „gru­
boz ia rn ista"  na tw ardo.

O bok tych m inusów był jeszcze jeden, ale ten  chyba 
najgorszy: w oda do m ycia! T aki był napis na tablicy  przy 
row ku 30 cm. szerokości. W ew nątrz  płynęło coś o podej­
rzanym  w yglądzie i pochodzeniu .

Tu dopiero  uw idaczniała  się solidarność w śród kole­
gów. D ziennie myło się 5-10 osób na 160 w obozie.

Jedyn ie  w sobo tę  mieliśmy w odę czystą  i cłepłą, więc 
byliśm y zdania, że na tydzień, to i tak  dosyć.

Co niedzielę chodziliśm y do U strzyk na nabożeństw o 
do kościoła rzym -kat. A gdyśm y w yjechali, nabożeństw a te 
skończyły  się, bo nie było ich dla kogo odpraw iać.

R ozpoczęły się w reszcie loty. Program  więc był n a s tę ­
pujący: 6*° pobudka  — później m odlitw a, gim nastyka, niby 
m ycie, śn iadanie. O godz. 8°° zaczynały  się loty i trw ały  do 
12; od 12 — 15 p rzerw a ob iadow a i w ypoczynkow a i po niej 
znów  loty do 18°°. N astępn ie  kolacja  i m odlitw a, chwila w ol­
nego i capstrzyk  tak , że p rzew ażn ie  już o 19,30 spaliśmy.

Loty tak  w yczerpyw ały , że lada  chw ila w olnego a już 
człow iek spał. W przerw ie obiadow ej spali wszyscy a „po- 
cap strzy k o w e w yce" były tylko z początku .
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T eraz już o samym szkoleniu, W stępem  do lotów  była 
t. zw, „szub ien ica” albo „chw iejn ica”, na k tó rej uczeń w i­
sząc z szybow cem  uczył się w stępnych  ruchów  steram i. P o ­
b y t na szubienicy był bardzo  nudny, bo jednostajny . Była to 
jednak  p odstaw a pilotażu. »

N astępnym  etapem  były t. zw. „szury” cz. loty proste 
n a  w ysokości do 50 cm. dokonyw ane z rów nego pola.

Po nich n astępow ały  już loty ze w zgórków , k tórych 
w  tej okolicy była m asa. Tu już trzeb a  było się trzym ać na 
w ysokości od 5-10 m. nad  ziemią.

T ak  przechodziliśm y coraz wyżej.
W reszcie in struk to r uznał, że p rosto  um iem y już dosyć 

dob rze  la tać  i przenieśliśm y się na wzgórze zw. „K iczerką” 
o w ysokości ok. 70-80 mtr. nad  poziom  lotniska i przyległych 
pól.

Tu dopiero  pokazało  się, że la tan ie , to nie coś w ro ­
dzaju  jazdy na row erze . Bo jazdy na row erze  nauczy  się 
każdy  a la tan ia  nie m ożna się nauczyć. (Tak nam  zaw sze 
mówił nasz instruktor) I d latego nasza grupa z 18 ludzi zm niej­
szyła się w pierw  do 11, a później do 9 ludzi. A le nie [tylko 
zm niejszyła się grupa lecz też  liczby m aszyn, bo były dni, że 
rozb ito  6-8 m aszyn, Z tych ka tastro f piloci zazw yczaj z m a­
łymi w yjątkam i w ychodzili cało.

Na całym  kursie był tylko jeden  w y padek  śm iertelny. 
Zabił się jeden  z instruktorów , ale z w łasnej winy, bo nie 
w ziął ze sobą spadochronu  mimo, że istnieje taki nakaz. 
P ró cz  tego żadnych śm iertelnych  w ypadków  ljie było był 
w ięc w. tym roku jeden  z najszczęśliw szych kursów .

Czas na lo tach  upływ ał jak w oda. Zdobyliśm y (cała nasza  
grupa) kategorię A i B i do odjazdu  dzieliło nas tylko 5 dni. 
A le coż to jest A  i B ? My chcieliśm y czegoś w ięcej.

O kazja n adarzy ła  się w net, bo już w następny  dzień po 
kat. B. O sam ego ran a  w iał silny, północny w iatr, dobry  znak 
że dziś żagiel, czyli unoszenie się w pow ietrzu  p rzy  pom ocy 
sam ego w iatru, będzie m ożliwe. Ale in struk to r tylko puścił 
na  „żagiel".

Lot żaglow y w ym aga dużo nap ięc ia  nerw ów  i spokoju, 
p ięc iom inu tow y „żagiel” w ydaje się rokiem  w pow ietrzu  
i człow iek zupełnie odruchow o p rzyk ładał zegarek  do ucha, 
czy czasem  nie stanął.

W reszcie  znak czerw oną chorągw ią. „Lądow ać ! — Ro­
bić m iejsce w pow ietrzu  innym ” !

Co za radość! K ategoria  ,,C“ była. Ślizg na lew e skrzy­
dło, potem  na praw e, sp ira lka i już po 15 sekundach  szybo­
w iec lekko i poszłusznie „siada'* czyli ląduje pod stok góry^
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Po odpięciu spadochronu  i wyjściu z kabiny, gratu lacje  
i odm arsz na zasłużony obiad. O dm arsz n ieste ty  ostatn i, bo 
w ten  dzień loty skończyły się.

• •
Pociągi porozw oziły  dyplom ow anych już pilotów  w ró ­

żne strony Polski. Byli tam  bow jem  uczniow ie różnych ś re ­
dnich zakładów  z całei Polski.

Żegnali się w szyscy ze łzam i w  oczach i żegnali się 
s ło w e m : D o w id zen ia ! Za rok bow iem  spo tka ją  się praw ie 
w szyscy na kursie pilotażu m otorow ego w Bielsku, Łodzi albo 
w Rumii, a następn ie  pójdą zaw odow o do jednego z sześciu 
pułków  lotniczych, by jako orły bronić z pow ietrza  Tej co 
nie zginęła.

Pilot

Pogrzeb lotnika.
Leciałeś bracie zaw sze w strefy górne 
A  te raz  jedziesz na m aleńkim  dziale 
I miny widzisz sm utne i pochm urne,
K tóre szlochają, zaw odzą sw e żale...
Ciągle la ta łeś  w słońcu roześm iany,
D ruhu sw obody lekki, jak  bez ciała,
Ż ądzą sw obody i lotu ow iany,
Bo tw oja dusza w górę tylko chciała !

•
D zw ony ci pokłon oddają  żałosny 
I trąb y  grają sm utno, przenikliw ie.
T w orzą m uzykę n iegodną twej wiosny, 
G órnej m łodości, spędzonej uczciwie.
Tyś do m uzyki sfery był przyw ykły, 
Zm ieszanej lekko z w arkotam i śmigła;
W e dnie ci orły swoje „sa lve” krzykły 
A no cą gw iazda pozdrow ien iem  migla.

Pew nie się śm iejesz z tej zacnej głupoty, 
Co łzam i z lew a tw oje w yzw olenie,
K tórej śm ierć tw oja spraw iła  kłopoty.
Bo ty nie dążysz w Elizejskie c ie n ie !
Twój duch lotnika, zwolnion w katastrofie ,
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Z dobyw a p rzestrzeń  bez granic, bez końca.
Nie do zaw arcia  w poetyckiej strofie,
Twój duch, lotniku, p rzeskaku je  słońca. «

Twój duch, lotniku, w ędruje  do Boga,
Za „sursum  c o rd a ” w ziąć liczne nagrody;
J e s t  to zarazem  najdłuższa droga,
Lecz potym  w ieczne czekają  cię gody,
Bo harce  będziesz  upraw iał w e terze,
B ędziesz miał m otor w ieczysty  i skrzyd ła  
I będziesz  lata ł w n ieba  stra tosferze ,
Bo s tra to sfe ra  ziemi na zaw sze ci zbrzyd ła!

S tan isław  Z ybała

Ostrów — Warszawa.
TYnia onego w racałem  ze szkoły głęboko rozw ażając a w u- 
U  szach mi szum iały słow a aktualnej w tedy rek lam y :

B aczność! U w aga! F ron tem  do fe s tiv a lu ! W szyscy jadą 
do W arszaw y ! M łodzi i starzy  — chłopcy i dz iew częta  — 
uczniow ie i cywile !! P rzejazd  pociągiem  tam i z pow rotem , 
śn iad an ia  obiady, podw ieczork i, kolacje, noclegi, p rzejazd  
n a  stację Raszyn i z pow rotem , w stępy  na festival. do m u­
zeów , zw iedzanie radio-studio , tea try , kina, filharm onia... i t. p., 
ect., - i t. d., - c. d. n . !! — Cały ten  in teres, tylko jedne 
p ię tnaśc ie  złotych !!!

Rzecz n iesłychana — Ć w ierć da rm o!!

Śniła mi się tej nocy W a rsz a w a : ładna, miła uśm iech­
n ięta , w okularach . — „ C h ło p c y !41 — rzecze — „Nikogo 
nie chcę nam aw iać, ale pow iadam  w a m : J e d z c ie ! “ — Tu 
ta k  dziw nie jakoś spojrzała, że k rzyknąłem  i — zbudziłem  się.

W  szkole znowu rek lam a:
Dziś ostatn i dzień  zapisów ! L ista zgłoszeń o g ran ic zo n a ! 

K to je szcze?  — Komu jesz c ze ? !
I stało się, co się stać musiało.

K rokiem  drżącym  przestąp iłem  próg i rzek łem : J a d ę !  — 
U sły sza łe m : Płacić I

Z chwilą, gdy już p ien iądze  p rzesta ły  bvć m oją w łas­
nością, odezw ał się głos cichy, tudzież nieśm iały.
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„W artoby  coś suchego p row ian tu  zab rać , na., tego., na 
śn iadania  i kolacje. P arę  groszy rów nież, m ogą się 
p rz y d a ć ;11

N ajpierw  pow ędrow aliśm y do naszej kw atery , do gim­
nazjum  Batorego.

— ., M ożecie spocząć, godzina przerw y. Kto chce pić, 
p roszę, tam  dalej bu fet; h e rb a ta  tylko 15 gr." -  I tak  już 
było dnia każdego.

Po godzinie ruszyliśm y na zw iedzan ie: N ajpierw  M u­
zeum Przem ysłu i Techniki, potem  M uzeum  Techniki i P rze ­
mysłu.

To i czas już był na obiad. W ędru jem y więc na obiad 
do zak ładu  U rszulanek. G dyśm y przyszli, rzekł ktoś z p a ­
tosem  :

— „M o;e nogi p rzechodzą  kryzys ekonom iczny" — Oh, 
gdyby on był w iedział, co go jeszcze czekało. Po obiedzie 
dalsza w ędrów ka. W ieczorem , po pow rocie, czułem się 
jak H ercules po swych p racach . T am ten  ktoś p o w ie d z ia ł: — 
M ożliwości ludzkie wielkie są, jak serce n iew iasty. —

W program ie w ycieczki było, jak m u ro w an e : — kina, 
tea try , filharm onia... W ięc też następnego  dnia po południu  
w te słow a rzecze do nas k ierow nik  w yp raw y : A te raz
wolne. Kto m a p ien iądze m oże iść do kina, tea try  lub fil­
harm onii. B aczność ! Na m ie jsc u ! G o to w i! Rozejść się ! —

W ieczorem  dostał był ktoś objaw ów  m orskiej choroby. 
W  przerw ach  m ruczał coś n iew yraźn ie  o U rszulankach 
i o jakiejś spalonej zupie.

Pozostał jeszcze do zw iedzenia  Raszyn i studio — J a k  
to będzie z R aszynem ? — pytam y.

N iestety  — R aszyna nie wolno zw iedzać bo ten., tego. 
Sm utno mi było, bo cieszyłem  się na jazdę autobusem . M a­
szerujem y więc do studio. Inform ator objaśnia, że m ożem y 
żywić jakąś isk ierkę nadzieji, że w puszczą nas do w nętrza. 
C zekam y tedy . I otóż nadspodziew an ie  pozw olenie nadeszło  
Ktoś tam stw ierdził, że czekaliśm y trzy  godziny i pięć minut, 
ale to pew nie n iep raw da, bo ktoś drugi mówił, że tylko 
gładkie trzy godziny.

Ze studio w yniosłem  wiele korzyści duchow ych, oraz 
k a w a łek  taśm y Seella na pam iątkę.

Tego w ieczoru nasze fizjognomie w yglądały, jak p rze ­
b ite  dętki.

„W e W arszaw ie"  — pociesza profesor — „obow iązuje 
z a sa d a : P łacić  i c zek ać" ..
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P rzeb ite  dę tk i kiw ają się po takująco . Na dw orcu cze ­
kaliśm y już tylko dwie godziny, co było niczym  w stosunku 
do tego co przeżyliśm y.

O djeżdżając w idzieliśm y na peron ie  kilku Żydów i ja ­
kiegoś kolejarza. T ak  nas żegnała W arszaw a.

Pociąg ruszył. Noc była. Chłód wiał z kory tarza . Pod 
nogam i rozpędzone koła w ystukiw ały  na spojen iach  szyn 
m onotonnie i jakby  drw iąco  : Płacić — czekać  — Płacić — 
czekać. Ktoś w kącie  głosem  jak u spow iedzi obliczał 
budżet.

P y ta li mi się później, jakie w rażenie w yw arła  na mnie 
W arszaw a.

O drzekłem , jak p o e ta :
— Raz ujrzeć W arszaw ę i skonać. —

A ddis — A dela.

Mistyka.
Seledynowe głębokie drżenie matowe. Magnetyczne 
Jego ócz promienie długie...

....... tętni deszcz,
gwiaździsty deszcz 
i dźwięczy w krąg srebrzyście 
na księżycowej, świetlnej połoninie...

idę w śnie, 
rozchwianym śnie, 
przez smętny szelet liści
na jasny, w promieniach skrętny gościniec... 

idę sam
do światła bram,
gdzie łuny snop jarzący
u dźwietzy Nadbytu fontanną klęczy...

w boskich ócz
wpatrzony cud
na kwietnej staję łące
i widzę, jak deszcz gwiaździsty dźwięczy.

Józef Szczublewski
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Już czas.
K ot H. S. — Zwyk.

Czas przyjrzeć się życiu swemu 
Czas zbadać co się zrobiło,
By nie powiedzieć : Czemu 
Tak się bezmyślnie żyło ?...

Zwyk.

„Niby coś, niby nic“
Pad takim hasłem  odbył się pierw szy tegoroczny w ieczorek św ietli­

cowy, urządzony przez T. T. Zet w dniu 16. X. 1937 r. W ieczorek ten za­
gaił kol. Szczublew ski zaznajam iając nas bliżej z hasłem i programem . W ła­
ściwej program  o tw arto  piosenką i pieśnią go zakończono, (można pom yśleć, 
że TTZ. jest rozśpiew any. —■ oby tak by |o) Śpiew ana część program u w y­
padła najlepiej. N iew ątpliw ie św iadczy o tym niebyw ały  apluzuz dość licznie 
zgrom adzonych kolegów i kilkakrotne bisowanie. D oskonale w ypadła pio­
senka „Hej w gamai fajno jest" w ykonana przez kolegę Szczublewskiego 
Ale na pew no w „gamai" tak dobrze nie jest, bo przecież są tacy, którzy 
zajmują się nie tylko spraw am i w ym ienionym i przez kolegę, lecz także inny­
mi, w artościow szym i dla ducha.

Pozostałe pinsenki w ykonane przez „chór TTZ. w składzie: kol. N ad­
staw ek, kol. K rystek, kol. Szczublewski, kol. Hyla, przy fortepianie kol. Ko­
w alczyk — w ypadły  b. dobrze, w yw ołując miły nastrój w śród zebranych.

„Spraw ozdanie (fikcyjne) z zebrania zarządu T T Z /' odczytane przez 
kol. Ożegowskiego z w łaściw ą jemu swobodą, było jednym z silniejszych 
punktów  program u. Dobrze, że tak nie w yglądają zebrania zarządu obecne­
go TTZ.. ale ośmielam się tw ierdzić, że jeżeli p raca TTZ. pójdzie dalej ta ­
kim torem (nie z w iny zarządu), to do takich w łaściwie zebrań dojdzie, 
a więc „Tetezetow cy" staraicie się do tego Die oopuścić.” „Nasze gimnazjum 
za 10«J lat" wolna fantazja kol. Szczublew ikiego. Rzeczywiście obecne pro- 
grogram y nauczania dążą do zaprow adzenia w łaśnie takich zm otoryzow anych, 
i zm ilitaryzow anych i zm odernizow anych szkół. Szkodo, że do „gamai" nie 
można 100 lat chodzić, ho do takiej „gamai” tobym  chciał uczęszczać. „S ile­
nie się na dow cip" na przyszłych w ieczorkach należy takich sileń unikać. 
D eklam acja kol. Szczublew skiego „Skok w dal" św ietna zw łaszcza doskona­
łe zakończenie.

Nie harm onizow ała z całością „M odlitwa D ziew icy" solo fortepianow e 
kol. Kowalczyka z dw óch w zględów a to, że mu utw ór hył za pow ażny 
w stosunku do pozostałych punktów  program u, a po drugie, że gim nazjalna 
publiczność nie ma w ystarczającego zrozum ienia dla muzyki poważniejszej, albo 
co jest w ięcej możliwe : nie zna się na niej,

Cały w ieczorek można uw ażać za udany. Szkoda, że cały program  
w ykonała tylko sześciu członków . Jeśli tak dalej pójdzie, to na pew no bę­
dziem y słuchali niedługo spraw ozdań z zebrań  podobnych do fikcyjnego 
spraw ozdania  kul. Ożegowskiego

. J "
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Wzorowe wypracowanie.
I A /  jednej z najw yższych klas naszego zakładu, członkow ie 

t. zw, „Kom isji” ułożyli cały szereg tem atów  m aturalnych,
chcąc w idocznie w ten sposób pom óc profesorom .

Znalazły tam  się tem aty  :
1) K ronika G alla a „D ziady”.
2) K w estia  bezrobocia  i kom unizm  w „F iglikach” 

Reja.
3) P ik an te ria  w „Żywocie człow ieka poczciw ego” 

Reja.
4) M istycyzm  w dziełach K adłubka.
5) „M archołt gruby a sprośny  z gadkam i uciesznym i" 

jako b o h a te r rom antyczny.
6) C harak te ry styka  XX w. na podstaw ie „Legendy 

o św. A leksym ”.
7) W pływ  poezji J . Szczublew skiego na J. S łow a­

ckiego.
5] A rtyzm  i patrio tyzm  w dziełach ks. J. Baki. (Na 

p odstaw ie : „Cny m łodziku, migdaliku).
9) W pływ  prom ieni kosm icznych na sto larstw o , 

a M ickiewicz.
T em aty pow yższe nie spraw iały  k łopotu  nikom u z w y­

jątkiem  m oże ostatniego. Poniew aż b ra k  do niego, n ieste ty , 
d rukow anych „pom ocy naukow ych”, zadałem  sobie ten  trud  
i tem at ten  a w łaściw ie w stęp do niego opracow ałem . P rzy­
puszczam , źe trud mój nie poszedł na  m arne i będę  mógł za 
Horacym  pow tórzyć

„Exegi m onum entum ",,.
W pracy  mej s tarałem  się włożyć jaknajw ięcej p rosto ty  

i swobody^ by mogła być zrozum iała nie tylko przez ab itu ­
rien ta , lecz i p rzez pierw szoklasistę .

„P rze traw ien ie” jej pozostaw iam  PT. Czytelnikom . 
„W pływ  prom ieni kosm icznych na sto la rstw o  a Mickiewicz*.
Prom ienie kosm iczne w skutek  katop trom acji, w zględnie 

peptonizacji, k tó ra  n astępu je  w w ypadku  m alacji takow ych 
w ciałach polim erycznych, w tym w ypadku  w atropizu jących  
się cząstkach  korrozji sto larskiej, podlegają  p edestrac ji, czyli 
kosm ogenicznej korelacji.

W yw ołuje ona natychm iastow ą herm eneu tykę ow ych 
cząstek  i p ierw iastków . Z aw arty  zaś w prom ieniach h em aty t 
niw eluje w pływ y dew olucyjne pragm atyzm u pozycyjnego, r e ­
w indykow anego silnie przez schem atyczne scyntylacje ow ego 
suprem atu .
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Zoom orfity kosm osu, k tó re  nie zostały zniw elow ane m e­
g a li ty c z n i oddziałow ują na m ediację figeriterapii d rzew a 
stolarskiego.

F rigerite rap ia , czyli segregalna sekundo-gen itu ra  synechii, 
w praw ia w stan  synklinalny cząstki protoniczne i arym utalne 
w łókien drew na. Te zaś znajdując się w dużej synersji w p ier­
w iastkach  lew acyjnych papieru , swoją obecnością w pływ ają 
na  persew erancję  i persyflację piszącego na takow ym .

W  razie jednak  strom atycznej frigeriterapii, to p o trze ­
bną  okazuje się m ediacja czynnika persew erancy jnego , czyli 
perty tu , obficie w ystępu jącego  przy w tórnym  perpendyku lar- 
nym persyflażu m aterii i jej cząstek  reperkusyjnych .

Poniew aż jak w ynika z resum e pow yższego, hem atyt 
działa frenoplekcyjnie z geniuszem  n arra to rsk o  - poetyckim , 
m ożem y stanow czo tw ierdzić, że zw iązek  fumigacyjny retro - 
spekcyjnych i ksylologicznych prom ieni kosm icznych, z paro- 
ptycznym , w zględnie prerogatyw nym  stanow iskiem  p ierw ia­
stków  sto larskich, a tw órczością re tyku larną  i ogólną poety  
A dam a M ickiew icza, jest bardzo  ścisły i rew indykujący  się, 
co po tw ierdza zresztą restrykcja  takow ych pom iędzy sobą... 
e tc ”...

M, B anaszkiew icz.

Czytam gazetę.
D rz e d e  m ną leży stos dzienników , tygodników , m iesię- 
1 czników . Biorę jeden  z nich.

J a k  się n a z y w a ?  „K urier b łyskaw iczny ,” dziennik co ­
dzienny, ilustrow any bogato  i este tycznie. C ena num eru.,, co- 
dzień  ta sama. R edak to r odpow iedzia lny  F elik s O dw aga.

P rzeg lądam  num er. Na pierw szej stron icy  o pow ierz­
chni hek tarow ej wielki napis tłusto  n ad rukow any  woła tłu­
stym  głosem, że „hrab ia  B aron yon K siążę w yjeżdża na Flo- 
r id ę ”. Dalej stale  p o w ta rzan a  w iadom ość: „O kropne m orde­
rstw o  w zagajniku — piorun zabił ch rabąszcza". N astępn ie  
jeszcze kilka drobniejszych  kom unikatów : O m inistrze bez 
teki i bez portm onetk i i o tym, że nałożono m andat karny 
na  g im nazjastę, k tóry  szybko biegł przez ulicę nie m ając 
p rzep isow ej tabliczki z num erem .

Na drugiej stronicy opis w spaniałej uroczystości z okazji 
k tó regoś tam  — lecia zw ycięstw a partii w państw ie są sia ­
dującym  z nami. P rzy toczę w przybliżeniu  uryw ek  z tego 
głęboko i filozoficznie u jętego opisu o b raz k a :
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„Z Norym bergi.... Na podw yższeniu  stoi „on" — Adolf 
M ocny, W okół niego h itler - ow ce podnoszą rozw arte  rę ­
ce (na znak, że nie m ają w nich ukrytej broni) i k rzyczą 
en tuzjazm em : „Heil!!!” A  on myśli, myśli o tym, czy now e 
m asło zeb rane  „dobrow oln ie” w śród  spo łeczeństw a w y s ta r­
czy do p rzeróbk i na 12 (przynajm niej)... arm at. ...Gdzieś 
w  małym dom ku m am usia czesze głów kę synka a la  dolf..."

Poniżej inne w iadom ości ze św ia ta  politycznego: P rz e ­
w ró t w państw ie K aro la XIX, Rew olucja. Na... M achorce, w y­
buchło  pow stan ie  p rzeciw  królow i Tem u-a-T em u w kraju 
T a k im a - Takim  (Afryka), m inister A bdykescu  sk łada  naj­
szczersze  kensekw encje  panu  kom isarzow i B eztekescu , no 
i w ielki rau t na cześć p ana  m inistra „S p raw  P ożałow ania  
G odnych.

N astępna strona nosi ty tu ł: „W iadom ości ze św iata 
spo rtow ego .” Czytam  z rosnącym  zaciekaw ieniem  i zadow o­
len iem : „Znany sportow iec polski Jo tszczu  Bel zdobył mi­
strzostw o św iata  w (spalonym) skoku w dal. Tłumy zeb rane  
n a  trybunie  w znoszą ok rzyk i: V ivat p o e ta !  Vivat M usa Sar- 
m atica  ! Zw ycięzki sportow iec w strząsa  dziko bujną, czarną 
czupryną, nie m ogąc uw ierzyć w sw e zw ycięstw o.“

Dalej zam ieszczono: „W yw iad naszego rep o rte ra  ze 
znanym  zapaśnikiem  Zbyszkiem  P raw dom ów iczem ?' O to w y­
jątk i z tego z p ra w o z d a n ia :

„Zbyszko P. pochodzi, w iadom o ze wsi znanej z tego, 
że... on się w niej urodził. Po znalezieniu  się w tej wsi, doj­
ściu i wejściu do chaty  rodzicielskiej popu larnego  zapaśn ika, 
rozpoczynam y rozm ow ę :

— Dzień dobry  m istrzow i!
— A  dosyć dobry.
~  Co pan  w życiu najbardzie j lubi?
— C iastka z krem em .
— K iedy pan pierw szy raz zw ycięży ł?
— W tedy , gdym p ierw szy  raz pokonał przeciw nika.
... R ozm ow a się nie klei, nam  się kleją oczy, w ięc ż e ­

gnam y m istrza i wracamy?*
Po przejrzeniu  pierw szej części , .K u riera1* zw racam  u- 

w agę na ogłoszenia, p rzede  w szystkim  „drobne*1 (te są  za­
w sze „najm ądrzejsze).*' P rzedstaw ię  tu tylko tak ie , k tó re  mi 
najbardziej p rzypad ły  do gustu. A  w ięc :

„O żenki —  P anna  niem łoda, n iep iękna, lecz bogata  
...w projekty , pozna p ana  na wyższym  stanow isku , n a jch ę t­
niej pułkow nika z dyplom em . O ferty  pod: dob ra  partia.

S przedaż  — Sprzedam  wielki dom zaopatrzony  w naj­



Str. 22 P R O M I E Ń Nr. 2

now sze urządzenia , jak  św iatło  naftow e i dzienne, w oda  
w prost ze studni itd.

—N ajw iększych m as hum oru z najlepszych hum oro-źró- 
deł dosta rcza  N aczelna Kom isja H um orodajna.

Osobiste —  Jeśli pan  jesteś tym , k tórego w czoraj u d e ­
rzyłem  w tw arz, proszę się zgłosić po... p laster. A dres: S p e ­
lunka ,,Pod Czarnym  K ociakiem ."

C hyba d o sy ć?
O lśniony w span iałą  treśc ią  i jeszcze w spanialszym  re ­

dagow aniem  „K uriera B łyskaw icznego," odkładam  go na bok 
i pogrążam  się w zadum ie dla ,, przeżucia" w iadom ości, co 
dop iero  P rzyjętych  do w iadom ości.

„TZO N ." Ilia

S A T Y R A .

Zemsta.
W* średnich to wiekach było : 
Udał się rycerz piękny do zamku 
I rzekł książniczce: „Moja miłal 
Daj mi swoją rękę, Dankol 
A ona go zu drzwi Wyrzuciła.

I  cóz zrobił piękny rycerz?
Innej śpiewał serenady 
A na książniczkę 
Z zemsty napisał balladę.

[Nawiasem dodać mi wypada,
Że zemstą jest także ballada!)

Wyznanie.
Odkładam pióro.
Do druku dąję wszystko skrycie 
i czem tylko —
— na o d bicie.

Erte
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Zarozumiały.
Szedł ulicą 
Z  nikim się nie liczył 
(1 ło się zdarzał)
Bo niósł pod pachą 
teczkę 1 TZ-etu 
sekretarza.

Sensacyjne odkrycie przyrodnicze.
O strów  W lkp. — 13. XI. 1937 r. — Do naszego m iasta 

p rzyby ła  grupa B adaczy  W ybryków  N atury  z W arszaw y d la  
p rzep ro w ad zen ia  badań  na tu tejszym  teren ie , zagazow anym  ?) 
P rzyjazd  ten  w ydał n ad spodziew ane  ow oce, gdyż z radośc ią  
odkry to  n ieznaną do tychczas odm ianę m otyla. Z łapano go 
w m urach naszego gimnazjum.

J e s t  to p raw dziw y w ybryk  natu ry , w  odróżnieniu  b o ­
wiem  od innych motyli bard zo  spokojnych i potulnych, jest 
on nieznośnym  ow adem , od daw na dotkliw ie odczuw anym  
przez gnębionych uczniów , k tórzy  poprostu  z klas na dzie­
dziniec przed  nim uciekają. Drugim szczegółem  godnym  za­
no tow an ia  jest to, że podczas gdy inne m otyle posiada ją  
tylko dw oje oczu, ten posiada  ich czw oro. Ze w zględu na  
w łaściw ości nadano  tem u w ybrykow i nazw ę „m otyl-policjant 
(czw orooczny)1’.

Nie m ożem y jednak  stw ierdzić , czy ten  now oodkry ty  
m otyl został zab rany  dla dok ładnych  b ad ań  do W arszaw y, 
czy też pozosta jąc , będzie  w dalszym  ciągu daw ał się nam 
w e znaki.

„T. Z. 0 . N?ł III a

Kuracja.
M OTTO : Szlachetne zdrowie 

Nikt ai< nie dowie 
Jako  sm akujesz 
Aż się zepsujesz...

Imć p. K alasan ty  K ad łubek  m istrz dekarsk i, s ta ry  k a ­
w aler był m ajstrem  co się zowie. R obotę od rab ia ł rze te ln ie  
w ięc klientelę miał w ierną, a co za tym idzie : forsy też miał
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dosyć, a mimo to nie hulał, był człow iekiem  skrom nym  
i spokojnym . To też sąsiedzi zdziw iliby się bardzo , w idząc 
go tak  dziś rano. W łaśnie w yszedł z dom u i trzasnął d rzw ia­
mi, że aż m ała kam ieniczka, w łasność p K alasantego, za ­
d rża ła  w posadach . Nie dosyć na tym ! Po  wyjściu na ulicę 
splunął siarczyście na chodnik, co źle św iadczyło o jego hu­
m orze, gdyż p. K alasan ty  jako człow iek „jenteligentszy** za ­
zw yczaj spluw ał na jezdnię. Ja k b y  w uspraw iedliw ieniu  
m ruknął do siebie :

„P iesk ie  życie! Zda się człekow i, że trzym a szczęście 
w  łapie a tu byle zaburzen ie  żo łądkow e i diabli w szystko 
w zięli". I m arzył dalej, ciężko postękując. Pełen  m elancholi 
i zadum y patrzy ł w ziem ię i ocknął się dopiero  na serdeczne 
pozdrow ien ie  p. Kufla, re s ta u ra to ra  i w łaściciela lokalu „P o d  
dzikim osłA n".

— „D zień dobry  p. K adłubek!* '
— „D zień dobry  p. K ufel!"
— Ja k  tam  idzie ? —
— Na pół z p łaczem ! —
— C zem u? Co się s ta ło ?  —
— A no w idzicie! Ja k  żym w czoraj przyszedł od w as 

po tym jednym  piwku, to całą noc nie m ogłem  spać. T ak ie  
żganie w brzuchu, że ani oka zm rużyć! A k iedy  zdrzym - 
nąłem  się m ałą chwilę, to znow u biegunka...

— A od czego od czego ? —
— A bo jo w iem ? — M oże od tego p iw k a?  Bo też p. 

Kufel od niejakiego czasu to, to w asze piwsko...
.— E ! aie gadalibyście głupot, m osterdzieju , mam p rze ­

cie zaw sze św ieże od H yrsza... To tam z wam i nie w po- 
rządku, bo sześćdziesią tka  na karku...

— E, nie gadalibyście głupot! M łody jeszcze jestem  
i nic mi d o tąd  nie było... A  może w iecie co na te do le ­
gliwości ?

Pan kufel nam yślił się. I m arszczył brwi, po targał sie­
dem  rudych nitek  we w ąsię, pięć nędznych  kłaczków  na 
brodzie i doszedł do p rzekonan ia , że to jednak  piwo... Pan 
K adłubek  był dzielnym  piw oszem , to p iaw d a , ale, co za 
nadto , to n iezdrow o ! W lał za dużo do beczułki i to mu za ­
szkodziło. A le klin klinem  !

—- W iecie c o ?  Na to najlepsze tak ie dw a fornalskie. 
G ruchniecie  sobie, potem  spać i szlus!

Na drugi dzień pow tórzy ły  się oznaki złego, hnm oru 
choroba nie ustąpiła . Zatem  p. K adłubek  pow lókł się na 
sw oich „p latfusach" do kościoła, by u swego drugiego p a ­
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tro n a  św. A ntoniego  w yprosić zdrow ie. A le w drodze po ­
w rotnej stracił to zaufanie i w stąpił do ap tek i po zdrow otną  
w odę.

A p tekarz  p. H ieronim  Pigułka sm ętnie pokiw ał głową 
nad  stanem  zdrow ia delikw enta  i po św ietnie odegranym  
nam yśleniu się, o rzek ł: tasiem iec! — A le jest na niego spo­
sób. M am n iezaw odne pigułki, tylko, nieco drogie, bo trzy 
złote sztuka. K uracja w inna trw ać trzy  dni, po trzy  sztuki 
dziennie..?1

Pan  K alasanty  ceniąc zdrow ie, wyżej od m am ony za­
płacił okrągłe 27 złotych i ruszył do chaty  w yganiać tasiem ca. 
Ale był to okaz w ytrzym ały i jakoś ździerżył, siedział dalej 
i ssał życiow e soki z p. K alasantego. W ięc tenże poszedł 
szukać po rady  w śród ludzi. I znalazł ją u kumy K unegundy, 
szpetnej baby  o żółtych zębach , podobnych do k law iatury  
starośw ieckiego  k law ikordu . Consilium  odbyło się na  „Z ie­
lonym  Rynku** bez zieleni, (w yłączając jarzyny na straganach) 
nad  beczką najśw ieższych szkockich m atiasów . Kum a pok i­
w ała  uczenie głow ą i po tw ierdziła  o rzeczenie p. Pigułki,

— „Tak, to tasiem iec1*! — P a n  K alasan ty  w ybałuszył 
oczy ! — ,,W idzicie kumie, w yście daw niej mieli jednego, to 
wam  z nim było dobrze, bo gdyby nie on, tnbyśta  się za ­
paśli na śm ierć A le tero  je trza  p rzepędzić , bo ten  jeden  
się rozm nożył i hulają se po żołądku*1.

R ozpacz zjaw iła się na tw arzy  p. K odłubka, ale n ie ­
baw em  w ystrugał nieco w eselszą  m askę, bo in te rloku to rka  
ciągnęła dalej.

— Ale jest na nie sposób. Tu w tej beczce mam śle­
dzie ! Zjecie dw a i zaraz pójdziecie spać, ale nie w olno wam  
pić aż do północy. To wam  ulży11.

P. K alasan ty  połknął dw a tęg ie „ikrzoki*1 z łbem , z ogo­
nem  i p łetw am i, zapłacił za te lecznicze śledzie złotego 
i ruszył do dom u. Cały dzień  paliło go p iek ielne w prost 
pragnien ie  i z n iecierp liw ością  oczekiw ał północy. G dy ta 
w ybiła na kościele, rzucił się do kranu , pił jak ów legen­
darny  sm ok w aw elski, że aż w całym  m ieście p rzesta ła  w oda 
dochodzić do górnych p ięter. Po tym  oczekiw ał tasiem ców . 
A le bestie  nie zjaw iły się : N atom iast p. K alasan tego  chw y­
ciły gw ałtow ne kolki. W ił się z bólu i w ątp ił czy dożyje do 
rana.

Skoro też nasta ł b rzask , pędem  ruszył do lekarza , bo 
globusisty brzuszek  znikł i p. K alasan ty  sądził przynajm niej 
jak kontuzjow any Kusociński. A le do m ety  nie dobiegł! 
Z atrzym ał go bow iem , sto jący  p rzed  swym w arszta tem  na j­
lepszy m iasteczkow y sk rob idecha  Feliks Politura  i spy tał
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o pow ód „m aratonu*1. Gdy się dow iedział, za głowę się 
chwycił.

— „Do d o k to ra ?  Je szcze  do teg o ?  A  toć on z w as 
ściągnie w alutę i na tam ten  św iat w ypraw i. J a  wam  pow iem , 
co wam  jest i jak zaradzić. W y m acie od daw na na żołądku 
kołtun, taki babski kłak a najw iększo b ieda, że on jest rudy, 
bo tak ie  tak  p rędko  nie w ylyzą i połą jak wągielki czerw one. 
On inaczej nie wylyzie, jak w krydzie. M usicie se zjeść tak ie  
dw ie sztobki, to wam  pom oże..?1

Pan  K adłubek a raczej jego połow a ruszyła po lek a r­
stw o, w edług recep ty  Feliksa  Politury  do... — księgarni. K u­
pił paczkę najlepszej k redy  „Iskra K arm ański" i oczekiw ał 
rezu lta tu .

— R ezu lta t był — ujemny. Zatem  p. K alasan ty  ruszył 
w reszcie  do praw dziw ego lekarza. Pan  dr. L an cet stw ierdził, 
że to k a ta r żo łądka z kom plikacjam i, bo z w ydzielan iem  
kredy . W ypom pow ał mu tedy  żo łądek , zrobił lew atyw ę 
z resz tek  od śledzia i kazał mu przyjść nazaju trz  rano , a le  
na  czczo.

G dy przyszedł, lekarz  już był w gabinecie i n iebaw em  
pani dok to row a przyniosła tam że h e rb a tk ę  i suchark i. P a n  
K alasan ty  usunął się na bok zdziw iony, że mimo tak  skrom ­
nego odżyw iania się p. dok to r tak  dobrze sobie w ygląda 
i oczekiw ał ze stoicyzm em , aż p. do k to r się posili. A  dok to r 
znow u oczekiw ał, aż to sam o uczyni p. K alasan ty . A  że był 
go rączka i w ielki rap tusiew icz nie w ytrzym ął długo i ryknął.

— „No w cinajże pan  do cho lery !"  — Przecież  zaraz  
będziem y rznąć !

P a n  K ala tan ty  spojrzał na  niego jak na uciek in iera  
z O w ińsk i zaraz ogarnęły go myśli, sto jące d ęba  na głowie. 
„Już daw no gadali na m ieście, że on coś fiut fiut? Jezus 
M a r ia ! P rzecież on na p raw dę w takim  stan ie fgotów mnie 
zarżnąć" ! I struch lały  rzucił się do drzw i, zostaw ił laskę 
i m elonik i jak zdrów  przebieg ł całe m iasto, dziw iąc lek arza  
i ludzi, aż zatrzym ał się dop iero  w domu.

Dolegliw ości po w stępnych  zabiegach  p. dr. L an ce ta  
zm niejszyły się, ale nie ustały. Na dom iar złego poczęły  
mu róść w gardle w rzody i zupełnie zaniem ial. Po jechał 
w ięc na wieś po po radę  do ciotki Petruneli, w dow y po „ow ­
czarzu", znachork i słynnej na całą  okolicę. Ta o rzek ła, że 
w rzody  może wyleczyć, ale k a ta ru  żo łądka n ie ,b o  to n ie  jej 
specjalność.

P rzystąp iły  zatym  do zabiegu. G otow ała garnek  k a r­
tofli z łupinam i, w szy itko  to posieka ła  w świńskim  kory tku  
i na la ła  do tego w rzącego tłuszczu i wymierzała- P re p e ra t ten
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w sadziła  do w orka, od w yciskania sera, jeszcze m okrego, 
a ten  cały pakunek  usadow iła  szczelnie naokół szyi p. K a­
dłubka. Pan K alasan ty  skoczył jak opę tany  i począł z bólu 
ryczeć jak po tęp ien iec. A le w orek  dzierżył w ytrw ale  na 
k a rk u ! Po kilku m inutach umilkł, bo nie pozw oliły mu na to 
w rzody, k tó re  pękły, nie w iadom o, czy w skutek  zabiegów  
ciótki Petruneli, czy w skutek nieludzkich ryków  m ęczonego 
pac jen ta . W  każdym  bądź razie p. K alasan ty  K adłubek  
w ypluł pół w iad ra  m aterii (brrr...l), pobył jeszcze u ciotuni 
dw a dni i zupełn ie na gardło w ydobrzał. N aw et na żołądku 
polepszyło  mu się, ale jeszcze nie ustało, w ięc cio tka p o le ­
ciła mu jeść na „ z a tk an ie1' suszone jagody, oraz da ła  mu 
glejt po lecający  do „ow czarza" W alen tego  Ziółka.

Ten polecił mu jako najlepszy  środek  leczn iczy  surow ą 
cebulę w yrw aną p rosto  z ziemi, n ieo ta rtą  z p iasku, bo tak a  
zaw iera  najw ięcej „w itam inów ".

— Tylko — kończył recep tę  p. „hom eopata"  Ziółko — 
będzie  trochę czuć...

• — Jak o ś  p o rad zę ! W pad ł mu w słow o p. K alasan ty !
—■ „Nie o tym m y śla łem ! Chciałem  pow iedzieć, że b ę ­

dzie czuć z u s t ! —
— Nic nie sz k o d z i! —
I p. K alasan ty  w y z d ro w ia ł! Nie w iem , czy przem ógł 

jego żelazny organizm , czy pom ógł „ow czarz", w każdym  
razie w cina cebulę, jest zdrów , m a „figurę" i tak i iest p e łen  
anim uszu życiow ego, że m a n aw et zam iar skończyć s ta ro - 
kaw alerstw o .

S tan isław  Zybała.

Powrót.
T a jem n iczo  szem rał bór sędziw y. Szeleścił liśćmi swych w ie-
■ kow ych dębów  i buków  śp iew ając p ieśń  starą , jak św iat, 

o radości życia... Po k rzew ach  i m rocznych leśnych gankach 
tłukł się m rok nocny, tylko n a  skraju, d rzew a i krzaki w y­
srebrzył swym  blaskiem  księżyc, żaglując beztrosko  po p o ­
godnym  niebie. Rozchyliły się cicho gałęzię leszczyny i na 
polanę w yszedł człow iek. S ta ry  już był, siw y i p rzygarb iony  
wiekiem  pew nie. Na pokry te j szczecin iastą , zan ied b an ą  b ro d ą  
tw arzy, tułał się wryraz n iebyw ałego  podniecenia... Z ataczając  
się, jak człow iek pijany lub nieprzytom ny ze szczęścia, ruszył
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przez pola ku wsi, co m ajaczyła zdała  w yniosłą w ieżyczką 
kościółka, oraz grom adą chłopskich zabudow ań.

Nagle stanął. W  krzakach , k tóre n iedaw no m inął, roz ­
począł swój koncert słowik.

T rele, nieśm iałe z początku, w zrastały , p rzyb iera ły  na 
sile, biły tryum falną fanfarę, cichły na chwilę, to znów  p o ­
w racały  falą wzm ożoną...

M ały śp iew ak  przestał...
C isza olbrzym ia zaległa pola i las, tylko od czasu do 

czasu dolatyw ało  od wsi poszczekiw anie  łaciatych  w a rto ­
wników...

M istrz rozpoczął znowu. Bulgotał głos radośnie i n ie ­
zrów nanie w  jego m aleńkim  gardziołku i w ylatyw ał p rzez  
o tw arty  dziobek  na pola, zasnute m głą tajem niczości i ciszy...

I leciały tony radosne , jak  serce dobrego  człow ieka, 
w św iat szeroki, pogrążony te raz  w śnie głębokim , n iosąc 
w ieść, że życie jest jednak  piękne.

W ędrow iec  stanął w  środku pola... N astąp iła  w jego 
życiu chw ila, jedna  z tych, w których widzi się jak na dłoni 
w szystk ie dni, p rzeby te  w ziem skiej w ędrów ce... S tarczy  
w takiej chwili m elodia, lub obraz w idziany kiedyś, aby  w y­
w ołać burzę w spom nień...

Człow iek stojący w głębokiej zadum ie, przypom niał sobie, 
że daw no, daw no słuchał głosu słow ika podobnie  jak teraz, 
na progu rodzinnej chaty  we wiosce, co w ynurzała  się p rzed  
nim...

D aw no to było, p rzed  s traszną  zaw ieruchą w ojenną, co 
rzuciła  go, jak w icher rzuca  zeschłe liście w obce k raje , 
m iędzy obcych ludzi...

Spadały  w k lepsydrze  czasu z ia renka  dni, m iesięcy, la t, 
a on p rzebyw ał stale  zdała  od swoich...

T eraz  w rócił...
C isza niosła s ię  po polach, słow ik umilkł, kundle w iej­

skie ucichły, w pow ietrzu  unosił się lekkie tchnien ie  b u d zą­
cego się poranku.

W ędrow iec  zd jął czapkę z głowy. Lekki w ia te rek  igrał 
z jego siwymi włosami, a on podniósł w zrok ku górze, tam. 
gdzie coraz b ledsze m igotały gw iazdy i w oczach zabłysły  
mu dw ie perliste  łzy, łzy szczęścia...

S zabow ski H enryk  kl. II c.

Szczęście grymaśne bywa i długo nie 
zagości na jednym miejscu.

W. Burek
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KĄCIK TŁUMACZEŃ

Pochwała wsi.
„B eatus ille,.,“
P. prot B. Chrzanowskiemu — tłumacz.

Zdała od m iasta jest człow iek szczęśliw y, 
Tak po zw yczaju staroży tnych  ludzi; 
W ołam i orząc p rao jcow skie  niw y 
Lichw ą krw iopilczą rąk  swoich nie brudzi, 
Snu mu nie kłóci p obudka  w ojskow a 
Ani go straszy  m orski żywioł wrogi;
On p rzed  pub liką w zacisze się chow a 
Nie dążąc nigdy w pańskie  dum ne progi, 
Żyjc w swym siole i w innej chabin ie 
K ażę się w spinać na szczyty  topoli,
A lbo w ustronnej, zacisznej dolinie,
B ydła dogląda, co rycząc sw aw oli;
Dziczki obcina, by swego ogrodu 
P łonki przeszczep ić  na gatunki in n e ;
Do am for czystych leje dużo m iodu 
A lbo ow ieczki ostrzygą n iew inne.

A gdy z kolei z m iedz w ychyla głowę 
Je sie ń  ozdobna w ow oców  klejnoty, 
Z ryw ając grusze ma rozryw ki now e,
Lub w inny ow oc p u rp u ro w o -z ło ty ,
A by go tob ie  podarow ać
I tobie, granic ob rańco  Sylw anie. 
P rzy jem ną rzeczą  pod  dębem  się schow ać 
I w w onnej traw ce  uciąć sobie spanie; 
T oczą się w ody tuż w korycie rzeki 
I kw ilą p taki w niedalek im  gaju,
Ź ródła szem raniem  sk le ja ją  pow ieki. 
P tasiego  m leka b raku je  do r a ju !

A kiedy zim a idzie z grym asam i 
P rzynosząc  deszcze i śn ieżne zam ieci 
Rolnik-m yśliw iec dzika goni z psam i 
I w  rozstaw iane  w net n a p ę d za  sieci,
A lbo podparłszy  g ładką żerdzią  siatkę 
P o trzask  na żerte  gotuje kwiczoły,
To na szarak a  uczyni zasadzkę,
Ź óraw ia schw yta p rzez  sam  stryczek  goły.
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A w śród tych zajęć k łopotów  ubyw a 
K tórych to  miłość nie szczędzi nikomu.
Ze swej zaś strony  m ałżonka w stydliw a 
Pilnuje dzia tek  słodkich oraz domu,
Sabinka lub też słońcem  opalona 
M ałżonka w ierna zm yślnego A pula :
Suche na ogień dorzuca polana,
Pod pow ró t m ęża, k iedy  w icher hula,
W  okólnik trzodę na odw ieczerz  sp ęd za  
I bydłu ulży jeszcze p rzez u d o je ;
A  chociaż w dom u nie panuje  nędza  
Na ucztę da je  w iktuały  swoje.
I nie są milsze ni ostrygi w cale
Lub różne płaszczki albo p rzeżuw acze,
K iedy je zim ą rozszalałe  fale 
Na brzeg w yrzucą. Ani mi kołacze 
Tłusta perlica  do czczego żołądka,
Ani p an ta rk a  gęsto n a d z ie w a n a ;
W olę oliw kę, co ją moja g rządka 
W ychodow ała tuż pod okiem  pana,
Albo szczaw  kw aśny, w yrosły na łące 
Lub ślaz zdrow otny na  żo łądka  bole.
A w T erm inalia  już jagnię pachnące  
W yrw ane  wilkom  od frykasów  wolę.
I jakże miło w śród kielichów  brzęku  
W idzieć ciągnące z ugorów  ow ieczki,
W oły swój leraierz ciągnące na sm yka, 
P osp iesza jące  do w ieczornej sieczki 
Sług dom orodnych rój w okół ogniska,
K iedy w esoło o m roku zabłyska...
Skoro nam  w oczy kładł w iejskie ponęty  
Ten lichw iarz Alfius na dziedzica  skory,

4 O ddał p ien iądze na now e p rocen ty  
I lichw ę czyni do dzisiejszej pory.

W olny p rzek ład  z łaciny
S tanisław  Zybała

KĄCIK HARCERSKI.

A u nas w obozie...
(II D ąbrow skiego).

Ju ż  osta tn ie  prom ienie słońca pu rpurow ą w stęgą  lśniły 
n a  spokojnej tafli jeziora, gdy przybyliśm y na m iejsce obo-
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zow ania...
Jez io ro  w abiło swym przepięknym  widokiem . W yspa na 

jeziorze, tajem nicza, ponura, pok ry ta  bujnym  drzew ostanem , 
w zniecała  iskry zapału  w duszach  ,,R obinsonów 1*...

Je d n a k  w pierw  trzeb a  było pom yśleć o noclegu a n a ­
m ioty leżały jeszcze zw inięte w pokrow cach .

P raca  w ięc zaw rzała  w całej pełni. W  zm roku w ieczora 
poczęły  w yrastać  w lesie białe nam ioty, czem u tow arzyszy ł 
n ieustanny  stuk w bijanych w ziem ię „śledzi;*’ — z wielkim  
hałasem  przyw ieziono ze wsi sienniki w ypchane słom ą, k tó re  
poukładaliśm y obok siebie w ustaw ionych już nam iotach. 
Przy św ietle potężnego reflek to ra  (od starego  „ F o rd a ”) dh-a 
opiekuna, dokończyliśm y n iezbędne u rządzen ie  noclegow e.

W  stuletnim  lesie sosnow ym , nad  jeziorem  M ierzyńskim  
zaw rzało  życie harcersk ie . Począw szy  od rannej pobudki, aż 
do osta tn iego  sygnału trąbk i w ieczornej, obóz napełn iony  był 
n ieustannym  gw arem  i pracą.

Punktem  kulm inacyjnym  obozu był dzień 11 lipca, dzień  
uroczostości zlotow ych, w zw iązku z dw udziestopięcio leciem  
, .Chorągw i Poznańskiej**. Na wielkim! stad ionie  m iędzycho- 
dzkim  zebrały  się delegacje drużyn z pocztam i sz ta n d a ro ­
wymi, gdzie w ysłuchano w spólnie mszy polow ej. Po m szy 
św. nastąp iły  przem ów ienia w ładz tak  harcersk ich  jak w oj­
skow ych i św ieckich, po czym odbyła  się defilada  na rynku.

W  godzinach popołudniow ych odbyły  się nad  W a rtą  
pokazy  zorganizow ane przez poczczególne hufce. N ajw ięcej 
za in teresow an ia  w zbudziły  pokazy  drużyn żeglarsk ich  na 
W arcie .

W ieczorem  odbyło się tradycy jne  ognisko w nastro ju  
zupełnie pow ażnym , podczas k tórego  zabrali głos w gaw ędzie 
dh. K om endant Chor. Pozn.: A  B alcerek , oraz K apelan  Chor. 
Ks. Skaziński, p rzem aw iając n iety lko do licznie zgrom adzo­
nych rzesz harcersk ich , lecz także  do publiczności, k tó ra  w li­
czbie ok, 5000 przybyła  z M iędzychodu, odległego 5 km.

B ardzo  efek tow ne były m om enty, k iedy  p rzybyw ały  
sztafety  kolarskie z zapalonym i pochodniam i. Po w rzuceniu  
pochodni do ogniska następow ało  w ręczenie  d-how i K om en­
dantow i telegram u w ysłanego przez poszczególne hufce, obo­
zujące na terenach  m iędzychodzkich.

Pełni św ieżo odniesionych w rażeń  w racaliśm y z ogniska 
późną nocą, k ieru jąc się do obozu najbliższym i ścieżkam i le ­
śnymi. Publiczność grom adą „fam ilijną14 podąży ła  brzegiem  
W arty  do m iasta.

Położenie obozu było św ietne. U kryci w śród w iekow ych  
olbrzym ów , nie odczuw aliśm y ani gw ałtow nych w ichrów , ani
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burz. Tylko szum leniwie poruszających  się konarów  w ska­
zywał, że atm osfera jest „n iespokojna11,

Jezio ro , p rzy legającą tuż do lasu, było terenem  częstych  
p rze jażdżek  na kajakach . W obec m ożności rybo łóstw a zn a ­
leźli się w obozie gorliwi „rybacy", k tó rzy  łowili oczyw iście 
na „gapę". B iedacy próbow ali w szelkich sposobów  połow u, 
ale p ręd k o b y  z głodu poum ierali, gdyby mieli żyć z rybo łó ­
stw a. Ani jednej żaby nie ułowili a ryby  jak  gdyby na p rze ­
korę m asam i dopływ ały  do brzegu, w ygrzew ały się na m ie­
liźnie i drw iły z „ostrow skich  rybaków ".

W ięcej zapew ne przyjem ności sp raw iała  kąpiel, podczas 
k tórej ryby u stępow ały  m iejsca „rybakom " na m ieliźnie (bo 
n a  g łęboką w odę kom enda nie pozw oliła w ypływ ać, zapew ne 
z obaw y, aby  ryby  k tórego  nie złowiły).

M om entów  o charak te rze  przyjem nym  było wiele. W a­
żniejszym  jednak  zadaniem  była p raca  społeczna.

T ereny  M iędzychodu, dochodzące do granicy, to obszary  
w wielkim  procencie  zam ieszkałe przez N iem ców . Dzieci 
polskie baw iąc się z niem ieckim i, p rzysw aja ją  sobie ich język 
i często  za traca ją  c h a ra k te r  polskości. S tarsi trw ają  jeszcze 
w przekonan iach , z resz tą  zupełnie bezpodstaw nych , że „nie 
było jak za N iem ca”.

Z faktem , tym trzeb a  stw ierdzić, że dość często  się spoty  
kam y u ludzi starszych . T rudno „czym  skorupka za m łodu 
nasiąkn ie, tym na starość trąc i" . Dzieci i m łodzież trzeb a  za ­
bezp ieczyć  od w pływ ów  zupełnie n iepożądanych.

Z astępy  w yruszały na w ycieczki do nadgranicznych  w io­
sek, gdzie spędzały  czas na zabaw ie  z dziećm i polskim i. C zę­
sto zdarzało  się, że polskie dziecko  bardzo  mało znało język 
polski, albo kaleczyło  język ojczysty  obcym i nalec ia łościam i

Dzień za dniem  szybko przem ija. P ra c a  u jęta w ram y 
program ow e, w ypełn iała  każdy dzień, k ażdą  godzinę.

H arce codzienne na łonie przyrody , kazały  zapom nieć 
o szarzyźnie i m onotonności życia m iejskiego. Z wesołym i 
m inam i prześliszm y przez w szystkie objaw y życia obozow ego, 
k tó re  trw ałym i literam i zosta ły  nap isane  w naszych wpom - 
n ieniach.

„M . ED EK ".

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w a z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O a tr o w ie  W lk p .. u l. K a lis k a  3 1 a .
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